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W drugą rocznicą utworzenia Rządu Ludowego
w niepodległej Polsce.

W listopadzie bieżącego roku mija 2 lata 
od chwili powstania Rzędu Ludowego chłop 
sko-robotnicz. w zmartwychwstałej Polsce.

Historya powstawania Rzędu Ludowego, 
a zarazem tworzenia się niepodległej Rze­
czypospolitej Polskiej, datuje się od dnia 7 
listopada 1918 roku. W dniu tym bowiem, 
w mieście Lublinie, stronnictwa lewicowe 
chłopskie, robotnicze i inteligenckie utwo­
rzyły rząd ludowy, na czele którego, jako 
premier, stanął tow. Ignacy Daszyński.

Działo się to w momencie zupełnej klęski 
militarnej Niemiec i Austro-Węgier. Te o- 
statnie pod naporem wypadków dziejowych 
i buntu jarzmionych narodów, rozpadły się 
na szereg państw narodowych. Była to chwi­
la upadku całego systemu państwowego cen 
tralnej Europy, opartego na zasadach abso­
lutyzmu i monarchizmu. Runęły w przepaść 
trony" cesarskich „apostolskich“ mości, tak 
zwanych „pomazańców bożych“. Wzburzona 
ludy i narody niie mogły dłużej ścierpieć na 
swych barach zbrodniarzy ukoronowanych, 
jednych z głównych winowajców światowej 
rzezi wojennej. Zdetronizowani cesarze i kró 
Iowie, spakowawszy manatki, musieli opu­
szczać swe nietylko pałace» ale granice wła­
snego państwa.

Rząd ludowy tworzył się w chwili, gdy z 
Galicyi, zwłaszcza zachodniej, wyrzucono 
władze austryackie, a tworzono polskie. Na 
czele administracyi stanęła t. zw. Polska Ko 
misya Likwidacyjna. W byłem Królestwie 
Polskiem istniała jeszcze „najjaśniejsza“ 
Rada regencyjna, utworzona z łaski cesar­
skich Niemiec. Kongresówka była zalana 
wojskiem okupantów niemieckich, a ze 
wschodu przewalały się olbrzymie armie 
niemieckie, powracające samorzutnie pod 
wrażeniem klęski z placu boju. Położenie 
dla Polski było krytyczne. Ani Komisya Li­
kwidacyjna, ani Rada regencyjna ze swym 
rządem endeckim, nie były zdolne do żadne­
go czynu państwotwórczego. W tym chaosie 
i dezoryentacyi powstała wśród stronnictw 
lewicowych myśl utworzenia na ziemiach 
już otwobodzonych silnego rządu, opartego 
o masy ludowe.

Toteż w’ Lublinie 7 listopada 1918 roku u- 
tworzony został Rząd Ludowy, który pierw­
szy proklamował Niepodległą Rzeczpospoli­
tą Pclską, wysuwając hasła: wyrzucenie o- 
kupantów z Kongresówki, zjednoczenia 
ziem polskich i przeprowadzenia głębokich 
reform, społecznych, wyzwalających lud ro­
boczy z pod jarzma wyzysku kapitalistycz­
nego, oh s-zarni czego.

Po kilku dniach istnienia rządu lubelskie­
go wraca z niewoli niemieckiej Józef Pił­
sudski, odbierając władzę Radzie regencyj­
nej. Rząd Ludowy przenosi się z Lublina do 
Warszawy, gdzie utworzony zostaje rząd 
chlopsko-robotniczy, z tow. Moracaeiwiskim 
jako premierem.

Rząd tow. Moraczewsklego podjął hasła 
rządu lubelskiego. Oczyścił Kongresówkę z 
okupantów, utrwalił formę Rzeczypospoli­
tej, zaprowadził 8-godizinny dzień pracy, rzu 
cił hasło reformy rolnej, szerokim masom 
ludu pracującego nadał równe prawa poli­
tyczne i swobody obywatelskie, udaremnił 
zamiary monarchistów polskich, gruntując 
zasady demokracyi i republiki ludowej, o- 
pracował naj demokratyczniejszą ordynacyę 

wyborczą, zarządził wybory do konstytuan­
ty. Jak ma krótki, bo zaledwie 2-miesięczny 
żywot tego rządu, praca i zasługa to olbrzy­
mia!

Pełen najszczerszych chęci rząd ten znie­
nawidzony był przez burżuazyę i reakcyę.

Endecya, posiadająca ogromny wpływ za 
granicami, przedstawiała Rząd Ludowy, ja­
ko „bolszewicki *,  co było powodem nieufno­
ści zwycięskiej koalicyi do polskiego Rządu 
Ludowego. Z bólem też zaznaczyć należy, 
że klasa robotnicza, polska należytego po­
parcia rządowi temu nie udzieliła. Zwłaszcza 
Kongresówka zachowywała się obojętnie, a 
część nawet proletaryatu bałamucona przez 
żywioły skrajnie komunistyczne, wraz z en- 
decyą i wszelakiem wstecznictwem zwalcza­
ła zaciekle Rząd Ludowy. Burżuazya wypo­
wiedziała walkę nieubłaganą rządom ludo­
wym, nie cofając się przed zamachem stanu, 
który dokonany został, lecz rządu nie zdo­
łał obalić. Trudności piętrzyły się z dniem 
każdym. Burżuazya odmówiła płacenia po­
datków (i dziś mało płaci 1)^ pusty skarb pań­
stwa nie mógł podołać zadaniu. I tu wytknąć 
jedno należy, to brak energicznej ręki ze 
strony Rządu Ludowego, który wobec roz- 
warcholonej burżuazyi nie mógł zastosować 
energiczniejszych środków, celem zmusze­
nia jej do respektu i wykonywania obowiąz­
kowy wobec państwa i rządu.

Rząd Ludowy upadł, zaczęły się rządy su- 
„suwerennego Sejmu“ i burżuazyi. Skutki 
rządów burżuazyjnych straszne! Rządy rea­
kcyi pod wodzą Paderewskich, Skulskich i 
Grabskich szły na pasku zwycięskiego ka­
pitalizmu zachodu, który nie mogąc strawić 
systemu sowieckiego w Rosyi, szczuł polską 
reakcyę do wojny z bolszewikami. Burżua­
zya dwuletnią niemal wojną wyniszczyła 
kraj, doprowadzając go do kompletnej ruiny 
gospodarczej i kulturalnej. Prowadzać ko­
sztowne wojny, a nie dając ofiar na jej wy­
datki, burżuazya olbrzymie koszta pokry­
wała drukowaniem papierowych bankno­

tów. co uczyniło naszą „walutę“ bezwarto-

Burzliwe posiedzenia Sejmu.
Niesłychane postęoowanie marszałka Sejmu. — Protest posłów lewicy 
przeciw zbrodniczym knowaniom reakcyi. — Wydalenie posłów socyalisty- 

cznych z posiedzenia Sejmu.
NIEBYWAŁA BURZA W SEJMIE.Na posiedzeniu Sejmu w dniu 5 listopada! ro­zegrała, filię niepamiętna w dziejach Sejwu bu­rza, Walka roizeigrała się na tle głosowania nad kanstytucyą, mianowicie nad artykułami 35 i 36,

Na posiedzeniu Sejmu (4 listcfpisldia) w dysku- syi nad kcnisitiytiucyą przyszło do gwałtownych 
scen w czaistie mdwy posła. Putka (Sliapińszczyik). Mianowicie plosell Putak użył w diebaciiie nad kwe ®tyą rozdziału .kościołią od ipiańisltiwis, naistępują- ceigio zwrotu: „Świecka wliadizia p<aipiiieńa opiera się tylko na sitrasizmem oszustwie histciryczinem“. Na prawicy izenwsjlia filię bu. aa tak, że marsza­łek przierwiał; iposiedzemiie na 10 minut. Po po- niciwinem podjęciu obnad pos. Putek dokończył mowy wśród, ciągłych przerywali prawicy.Dyskuisya ogólna nad kcinisltytucyą zoisltała wy czerpaną i uloiziploczęła się dyslkusya szczegółowa.. W dyskusyi tej imieniem Związku postów PPS będą iprizeimiawliać pioisłowiie Perl (w kwesty! wła­sności), Niedziałkowski (w kwesty! -narodowo­ściowej), Dreszer i Czapiński! (r,oizdzia|ł kościplia o|d państwa) i Chudy (sz/kolnictwio). 

ściowym papierkiem, co równa się katastro­
fie gospodarczej państwa.

Klasa robotnicza ugina się pod ciężarem 
szalonej drożyzny, egoizm burżuazyi, boga­
czy wiejskich i obszarników nie zna granic. 
Państwo zdezorganizowane, brak sprężystej 
i uczciwej administracyi, każdy tylko myśli 
o osobistych interesach. Pokój nie utrwalo­
ny. Polityka burżuazyi, zależna od intrygan­
tów reakcyjnej Europy kapitalistyczneji, u- 
trzymuje ciągle państwo w stanie niepewno­
ści, otoczone ze wszechstron tylko wrogami. 
Ale mimo tego nieszczęścia, nędzy gospodar­
czej i stanu niepewności, burżuazya, reakcya 
organizuje się, rośnie w siły polityczne i pro­
wokuje lud pracujący. Ruch robotniczy prze 
siaduje represyami, zasadę ludowładztwa o- 
granicza wprowadzeniem do konstytucyjne­
go ustroju państwa instytucyi reakcyjnych, 
w formie senatu, opartego na przywilejach 
klasowych reakcyi; protestujących przeciw 
krzywdzie ludu i prowckacyi. posłów socya- 
lisiycznych rozwydrzona reakcya wyrzuca 
z posiedzeń Sejmu i grozi użyciem policyi, 
celem wyrzucania burzących się posłów lu­
dowych!

I to dzieje się w chwili, gdy lud jęczy pod 
brzemieniem ciężarów nędzy, ofiar i obowiąz 
ków sipełnfwszy zadanie obrony państwa!

Dziś w 2-gą rocznicę powstania Rządu Lu­
dowego, podnosimy hasło precz z rządami 
reakcvi! — Niech żyje rząd robotniczo- 
włościański!

Burżuazya prowadzi Polskę do zguby! Ży- 
jemy w chaosie, w którym reakcya przede- 
wszystkiem chce swoje egoistyczne zabez­
pieczyć interesy, nie zważając, że gubi nie­
podległość ojczyzny. I w tym momencie, po­
dobnie, jak przed dwoma laty, utworzyć 
trzeba rząd, oparty o masy ludu pracujące­
go, rząd, który utrwali pokój, da masom 
chlob tani, zabezpieczy prawa i rozwój pań­
stwa.

Ludu pracujący! Organizuj się i bądź go­
towym do obrony zagrożonych praw i Pol­
ski ludowej! Maryan Porczak.

zawierającymi skład i k<>m.petencyę sena-tu.Marszu!ek .Tlrąmpczyńskii, popdisinany przez pra wiicę, ushował zia wszelką cenę przeforsować dalsze głoisowamue, czemu się sprzeciwiła lewi- CS|, używając wsizelkich środków opozycyjnych. Upór maawałka i stronnicze jego zachowanie 
się doprowadziło do żywicłcwego protestu, któ­ry wyilaiziił się w długotrwałych scenach, unie­możliwiających debatę. Nla lewicy bito w pul- tpiity, gwizdano na: specyalnych gwizdlaiwkach, dzwoniono i uderzano kawałkami drzewa o ła­wki i pulpity, ,co uniemoiżliiwiło, jakiekolwiek obrady.



Str. Ł „PRAWO LUDU“ Nr.

Trzykrotnie marszałek pirtzerywał i na nowo pcdejmywał posiedzenie, aż wlkońcu rnusiał je zaniechać, ponieważ lewica nie dopuściła '»ni jego, ani prawicy do gtoisu.Powód do tego wybuchu d!ał wynik igłosowa- niia niaid wnioskiem polała Łotw. BteirHiakiegp, aże­
by dalsze głosowanie nad kcnstytucyą »droczyć 
aż do wyczerpania rozprawy szczegółowej nad rozdziałem V. Wniosek ten upadł 174 glossimi przeciw 170. Po ogłoszeniu tego wyniku na le­wicy zerwała się Ogromna burza, w ciągu któ­
rej marszałek wykluczył na 5 posiedzeń nastę­
pujących 10 posłów: Moraczewsikieigo, Barlickie­go, Perlai, ks. Okonia, Szczerkjowiskiegio, Żuław? Fikiego, Putkat, Rudzińskiego, Klemensiewicza i Liebermanna.Ponieważ dalsze obrady w tym 'stanie rzeczy były niemożliwe, na wniosek piastowcdw odro­czono posiedzenie na pół godzimy. W czasie przerwy doręczono wykluczonym posłom pisem­ne zawiadomienie miamazial'lkia o ich wykluczeniu. Gdy obrady ponownie podjęto, poseł tow. Bar- łiciki zaprotestował przeciw postępowaniu mar­szałka jako niezgodnemu z regulaminem, Zno­wu wybuchła burza i w czasie okropnego hałasu

Ziemia dla obrońców Ojczyzny!Rada ministrów przyjęła, jak wiialdomo, na posiedzeniu dn. 1 b. m. projekty ustaw, normu­jących nadzielenie ziemią żołnierzy wojsk pol­skich. Ustawy te będą w najbliższy cli dniach wniesione do Sejmu; oto są główne ich .posta­nowienia:
Utworzenie zapasu ziemi,L Państwo przyjmuje na własność w powia­tach wymienionych w art. 6 niniejszej ustawy: 1) dobra skarbu rosyjskiego, 2) dcnacyjne i ma­joraty, 3) należące do członków b. dynastyi ro­syjskiej, 4) duchowne, klasztorne, z wyjątkiem gruntów stanowiących własność parafii, 5) do­bra innych instytucyi publicznych, a w szaze- gólości fiundacyi, przy zabezpieczeniu w celu fundacyi.II. Z powyższego zapasu ziemie niezalesicne przeznacza się na nadanie żołnierzom, oraz na wykonanie reformy rolnej.III. Na ten sam cel mogą być również z mocy niniejszej ustawy przejęte na własność państwa ziemie prywatne leżące odłogiem od dwóch lat lub dłużej, lub od 1 stycznia 1920 r. opuszczane prziez właścicieli.IV. Obecna ustawia ustali czas a sposób osza­cowania, cenę wykupu i sposób spłaty właści­cieli obszarów, przejętych przez państwo.V. Ustawa niniejsza obowiązuje w powia­tach : brzeskim, pruiżańskim, wołkawyskim, Sło­nimskim, nowogródzkim, baianowicunn, wileń­skim, dżiiśnieńskim,, nieświeskim, hininieckim, pińskim, kobryńskim, włodzimierskim, kowel- skim, łuckim, rówieńskim, dubieńskim, sameń- skim, krzemienieckim, ostriogskim, grodzień­skim. lidlzkjm.VI. Dla dicikclnainia przejęcik. ziemti na wła­sność państwa tworzy się w każdym z wymie­nionych powiatów komisye ziemskie.VII. Od orzeczeń powiatowych komisy! służy odwołanie dto komisy! wojewódzkiej.

W jaki sposób ziemia zostanie rozdzielona.1) Żołnierze W. P., którzy bronili Ojczyzny, mogą otrzymać ziemię z zapasu utworzonego z mocy ustawy o przejęciu ziemi na własność państwa, w niektórych powiatach Rzpltej Pol­skiej.2) Do otrzymania ziemi darmo są uprawomo­cnieni:a) inwalidzi' i żołnierze W. P., którzy szczegól­niej siię odznaczyli;b) żołnierze, którzy dobrowolnie do wojska polskiego wstąpili i odbyli służbę frontową;c) wszyscy inni żołnierze, oraz inwalidzi zdol­ni do pracy mogą otrzymać ziemię apłatnie;d) od nabycia ziemi wyłączeni są żołnierze: a) karani za zbrodnie przeciw sile zbrojnej pań­stwa, b) karani za zbrodnie dezercyi, c) pocią­gnięci do odpowiedzialność karnej za roztrwo­nienie państwowego dobra do czasu prawomo­cnego uniewinniającego wyroku, d) ci, którzy przekroczy li przepisy o demoralizacyi, e) ci którzy z pogwałceniem prawą brali samowolnie cudzą ziemię w posiadanie;e) Rozmiar nadanej poszczególnemu, żołnie­rzowi działki winien obejmować prezstrzeń wy- starczajcą dla prowadzenia samodzielnego go­spodarstwa, nie może jednak przekraczać 45 ha, łącznie z dotychczas posiadaną przez żołnierza.Grupy żołnierzy zrzeszone w spółki ziemskie na zasadach, które ustali ministeryum rolni­ctwa' i d. p. w porzumieniu z głów. urz. ziem­ski mmogą otrzymać ziemię dla. podziału w ilo­ści nie przekraczającej 45 ha na członka. 

sekretazrz.e przynieśli na trybunę marszałka ta­
blicę, na której były wypisane te artykuły kon- stytucyi, nad którymi mrszałclk miał przieiproi- v, ładzić głosowanie.iPoelowie z lewicy wttlśd okrzyków rzucili się 
ku trybunie i wdarli się na nią. POisłowie z pra­wicy, chcąc osłonić miamsza^si, również rzuci­li się ku trybunie. Powistajł na trybunie tumult, w czasie którego marszałek opuścił swój fotel, oznajmiając, że ponownie zawiesza posiedzenie na 15 minut.Po przerwie mlarsżalłek po raz trzeci usiłował poddać pod głosowanie art. 37 i znowu lewica podniosła worową, bijąc w pulpity, gwizdając i tupiąc.Dalsze obrady okaizńly się niemożliwymi, wo­bec czego marsz; lek nai Kiszcie zdecydował się zamknąć posiedzenie, naznaczając następne na wtorek, 9 listopada.Lewica opusizicża salę, śipieiwlająci: „O cześć wtem, panowie magnaci!“Posiedzenie to, niezwykłe w dziejach naszego Sejmu, zakończyło się sukcesem moralnym le­wicy, która postawiła na .siwojem, nie popusz­czając do głosowania nad senatem.

6) O ile żołnierz, któremu ziemia będzie nada­na, lub jego rodzina nie osiedli się w terminie rocznym, lub osiedliwszy się nie zagospodaruje iw terminie dwuletnim od nadania, może być z nadanego gruntu ,wl drodze administracyjnej u- sunięty, przyczem grunt przechodzi na pań­stwo.7) Wysokość opłaty za grunta nabyte przez żołnierzy określona będzie w rozmiarze 40—80 kg żyta na hektar rocznie, a spłacona w gotówce przez okres 30-letni od r. 1925 w ratach półro­czny CH.8) Państwo polskie w miarę możności przyj­dzie z niezbędną pomocą do zagospodarowania gruntów otrzymanych przez poszczególnych żoł­nierzy lub spóiki. Na ten cel przeznacza s ę 1) część inwentarza żywego i martwego pocho­dzącego z demobilizacyi, 2) materyał budowla­ny (najwyżej 60 m. sz.) na podst. ustawy z dnia 28 lutego 1919 roku. 3) 2 miliardy marek do dy- spozycyi min. rolnictwa na kredyt żołn erzom w gotówce, narzędziach lub zbożu do siewu.9) Gospodarstwa utworozne na mocy niniej-
Zbrodnicze marzenia militarystów.Kto sądzi, że skutki wojny światowej, naj- stiiasizniejsizej, jaką przeżyła ludzkość w ciągu .siwych dziejów, miliony poległych, miliony iin- wtellidóiw, wyniisizcizieniie gospodarcze najbogait- szych piaństw, obniżenie sił umysłowych i mo­ralnych najkulituratajejisizych narodów itd. — nastroiły rządzące sfery tych narodów i państw nieco... pacyfistyczniej, ten bardzo się myli.Już choćby dlatego jeigt to niemożliwie, że zwy­cięzcy nie czują się pewnymi swoich CupóWń, zwy ciężeni zaś niie chcą godzić się z kieską i olbrzy- miemii sitratsmi; dialej, że światowa wojna nie zakończyła się światowym pokojem i że wojna na wschodzie oraz zarzewia wojenne w rozmai­tych punktach ziemi, rozpłomienić się mogą je­szcze w pożar, kto wie, czy nie straszniejszy, aniżeli wo jna ostatnia.Ńa tę wojnę już przygotowują się „uczeni“ 
militaiyści ententy, która bynajmniej spokoj­nie nie trawi swego oszallaimiiającego ziwycię- stwia i przewiduje nie bardzo odległe zachwia­nie „.równo, wagi“, jską stworzyła w Wersalu, St. Germain i innych ^historycznych“ labopar toryiaich nowego „porządku“ rzeczy.W „Przeglądzie“ angielskim, poświęcanymi sprawom militarnym, zamieszczają członkowie langielsikidgio sztabu generalnego roizprswy, w których dając wyraz przekonaniu, że Europa 
będzie będzie jeszcze widownią wielkiej wojny, ziaistanaiAiają się nad tern, jak najeży korzystać z doświadczeń wojny ostatniej, i jak jeszcze u- 
lepszyć, względnie jakie wynaleźć jeszcze sku­
teczniejsze i raźniejsze środki śmiercionośne. I oto oficer mairyinarki, porucznik Hall jest zda­nia, że w przyszłej wojnie gaz odegra rolę prze­
wrotową i będzie miał to samo zniaicizenie w dzie dżinie rozwoju metod wojennych, co swego cza- isu... proch.Wybrzeża nieprzyjacielskie ostrzeliwane będą 
gazem. Jeśli okaże się potrzeba użycia gazu w tym celu, to lodzie podwodne oddawać będą o- grornną usługę, jako przenosjcielld gazu, szcze­gólnie gdyby można było postogjjwać się niewi­docznym gazem. 

szej ustawy nie mogą być dzielone ani sprzeda­wane przed upływem 25 lat od daty ich nabyć a.10) Kwalifikowanie żołnierzy, określanie ich uprawnień do opłatnego, lub bezpłatnego otrzy­mania ziem uskutecznią władze wojskowe.11) Do przeprowadzenia nadania ziemi żołnie­rzom powołuje się powiatowe komisye ziemskie, utworozne na zasadzie art. 7 ustawy o przejęciu nai własność państwa ziemi w niektórych powia lach Rzpltej.12) Techn cznego rozdziału ziemi w ramach przepisów wykonawczych do nin. ustawy i pod kontrolą pow. komisyi ziem, dokonają odziały wojskow e (dywizye, brygady jazdy), wzgl. orga- nizacye powołane przez ministra spraw wojsko­wych.
My chcemy chleba!My chcemy chleba ! za ten trud, Co jarzmem pracy niais wciąż kuje, Bo my roboczy, twardy lud, Co krzywdę wieków krwawo czuje.My chcemy chleba! za nasz znój, Nie dla nas pany — seinatory, My nieśli isiztondte)? w srogi bój, Dość nam niewoli i pokory.My chcemy chleba, bo my grom. Co walj w świat i świiiait zapala. Pańskiej niewoli zbrzydł nam srom. Opieka pańska .dość nas kala!My chcemy chlebai, światła, zórz, Dla naszych dzieci, naszej chaty.My się nie bojm żadnych burz,Bo bliskim srogi dzień zapłaty!My chcemy chyleba, by ścielił jęk Zgłodniałych na.sizych żon i dzieci...Żelaznych kajdan łańcuch pękł, Gwiazda równości wszędzie świeciMy chcemy chleba! w górę młot! Niech bije, wiali nasze'wrogi! Przesądów ciasnych łamie płot. Rów ności tworzym noiwie drogi.My chcemy chleba! nasizia) krew Ciemiężcę syci i burżuje.Pańszczyzny dość! Rozkazem zew:Dziś panem ten, kto sam pracuje! L Sas.

Tego samego zdania jest pułkownik Fuller, sizef 'kicirpulsu czołgów we Frcncyi. I on upatru­je w .gaizie czynnik, który zreiwolucyonizuje pro­wadzenie wojny. Jest też zwolennikiem tego środka. W dnwnych ozaisach — powiaita Fuller— drwiicno z pinochu i uważano go> zia wymysł dya- bła. Dziiś może dyabłowi przypisywać będą gstz. Fuller przyznaję chętnie, że jest „istiionnikiem... dyabfia“, przekonany, że słuchacze, którym to powiadla, nie są teologami.Pułkownik Fuller wyobraża isiobie wojną, któ­rą chcinaktoryziować będą stzybko poruszające siię tanki, pędzone la/kumulatoramii, zamknięte sizczal nic pinzed własnym gazem, a wiozące z® sobą 
zgęszczony tlen. Czołgi te będą mj.ały na zadanto 
niszczenie wszystkiego życia w obiębie promie- 
nU swej akcyi. Utwierdzenia graniczne w przy­szłości zlaiofpatazone będą w gaizcmioty i będą w stanie powstrzymywać każdy mch nieprzyja­ciela w kierunku strefy przez, nie opanowanej, tworząc tery4ci.yum ziimunizowane praeiz gaz — atmosferę śmierci. Oblężeniiai będą przeważnie polegały na tem, że oblężonych wydusi siię ga­zem.Jeszcze dalej idlzie gen. Swiintiow, wynalazca człongów. „Pcotęp“, którego on spodziewa się w dziedzinie tej tak wzniosliej, pozwoli wyzyski­wać usm nieitylko siłę gazu, ale i wszelkie inne siły przyrody. Rozwój ten dokonuje się niai dio­dzie spożytkowania wszelkich promieni jako ro­
dzajów śmierci. Przewiduje ten prawdziwy fi­lantrop pewnego rodzaju promienie śmierci, tak jak mamy już pmomaenie świjaitłai, tak zwane plamienie X, promienie ciepła, które naiwni do- tycthczais stosowali jako środki lecznicze. W po- isiiuikiiiwaniu przez powyższego badaczia promie­
niach ciało ludzkie może spaEć się Inb zamrzeć, 
co kto woli.Najwyższym zaś wyrazem przyszłości wojen­nej ma być wojna za pomocą bakteryi. Do tego „sysrtiemu“ przyjść musi wedle tego uczonegio, tylko, że w tym wypadku tanki żelazne i zbrojei, w które zabe/piecizyćby się mieli aniołowie śmierci, tj. prowadzący aa pomocą nich wojnę. 



Nr. 46. „PRAWO LUDU“ Str. 3.

ud1? baridzoby dopisywały, jiaikio, że bakcyle prze­
ciskają się nawet przez ucho igielne.Oto marzenia sztabowców, którzy bawią się już dziś nad dialszem udoskonaleniem środków wojennych; ale nietylko marzą, lecz dążą w ce­lu ich urzeczywistnienia. I wcale w tem mac dzi­wnego nie upatrujemy. Gdy raz zasadniczo przyj mierny wojnę jako rozjemcę w sporach mię­dzy narodiaini, to wiszysćkie środki, d.o celu pro­wadzące: a więc zniszczenie i unieszkodliwienie wroga — są dobre. Wszak dziś nikt nie jest już tak naiwny, by wierzył, że zwycięstwo jest na­grodą strony „sprawiedliwej“.Toteż obłudą niesłychaną jest oburzenie, że nieprzyjaciel posługuje się kulami dum-dum, łub innym okrutnym, niekulturalnym, niezna­nym przez konferencyę haską śn lodkiem, że nzu- oa bomby na otwarte... miejscowości itd. Wojna 
jest wojną, jest zadawaniem śmierci tysiącom 
i milionom, jest zniszczeniem gruntownem, przy ntaj mniej zamierzeniem w tym kierunku .wroga, a rzeczą mniej ważną, czy uśmierca się życie, aspinacyi tyle, nadziei i przyszłości. Takim lub Owakim środkiem to jest kwesty a układu,. któ­ry dziś uznaje to, co wczoraj potępiaj!.Precz tedy z wojną! — Niech żyje prawdziwa Liga Narodów, godząca spory drogą porozumie­nia, ale nie Liga kilku państw imperyalisty- cznych.
Myawiai»a!i3i№iii.

Dlaczego milczymy?Sprawą irlandzka, tak często poruszam, zwy­kle bywatai zapominaniei i zaniedbania przez cały świialt. Nje pomogły bohaterskie, nieustające ni-» gdy wysiłki irtadzkicih bojowników wolności- sinnfeinistów, nie pomogły ich manifestacye krwiawei. ani straszną śmierć ich wodza Oase- menta.Wysiłki dyplomatyczne Irlandczyków spełzły na niczem, świiąt drżał przed poitęgą Brytanii. Nawet Ameryka i Francyial, kraje, „demokraty­czne“ milczeniem odpowiedziały na błagane no­ty uciskanych. Jest to zupełnie naturalne: rzą­dy burżuiaizyjne, które same są zdolne jedynie do ucisku, nie mogły przyjść z pomocą cierpią- :-ęj Irlandyi.Alei najdziiwniejiszem i najmniej zrozumiałem jest milczenie partyj socjalistycznych wszyst­kich krajów. Któż, jeśli nie wrogowie ucisku, - ocyaliści, powinni przyjść im z pomocą?Ostatnio cały świat się dowiedział już o bo- hEtterskiej walce i męczarni jednego z wodzów i owsiańcówi, burmistrza miasta Corku Soene‘a.Jego dobrowolna głodówka jest głośnym i po­tężnym protestem. Tu żaden policyanit, ani żoł- ierz angielski nie pomoże.Przetz jego czyn przemówiła Irlanidyał!Bohaterski burmistrz miasta Corku zmarł skutkiem wycieńczenia z głodu.Gala praßia piOała sążniste artykuły współczu- eia, ale... na tem się skończytlo.Walkia Irlandyi jest jakoby odzwierciedleniem (Ciszej przeszłości, martyrologii 125-1 etniej na­szej Ojczyzny. I nam okazywano, niegdyś sym- patye, ale nic ponadto. Dlatego to fciwawe Lata 1795, 1831, 1848 i 1863 manny wydały plon.Nclsza przyjaciółka ^Francya“ nie miała tyle wielkoduszności, aby nam pomódz czynem.Dziś Irlandya zwraca się do nas z odezwą, w 

której prosi rząd, polski p pomoc, o protest przy­najmniej.Ale rząd nasz zbyt jest związany i uzależnio­ny od silnego „sprzymierzeńca“ i dlatego śmie­my wątpić, cizy odweży się na podobny „wielki“ czyn,, jak okazanie słusznego oburzenia.Hfeftorya zemściła się na Francy! 1870 rokiem za jej zdradę względem Polakowi, którzy tyle krwi za nią przelali.Dziś, gdy narody hańbią Się obojętnością dla sprawy irlandzkiej, starajmy się Polskę od niej uchronić. A ponieważ rząd milczy — głos mają socyaliści! Henryk Ostrowski.

Adresy oddziałów
Zw&kurohotflikówmysłudrzmecowPolKe 

z siedzibą w Krakowie.Centralny Zarząd: Kraków, Dunajwskiego 5, Jaroszewski Bolesław.
Kraków, oddział I, Popławski Roman, Duna­jewskiego 5; Cieszyn (Śląsk), Żarnikowa 11, To­mica Jan; Jazozowsko, fabryka mebli giętych, Schmiid Stanisław; Rytro, tartak, Kulik Józef, Obtary 22. Buczkowice, fabryka mebli giętych, Tarnawa Michał; Jasienica, Podstawa Jerzy; 

Bielsko, Jaworski Jan; Nowy Sącz, Śledź An­drzej, powiatowa Kasa chorych; Tarnów, Cyga­nik Paweł, Brodzieńskiego 11; Tarnów, II od­dział, Sapom Józef, Cicha 3; Lwów, Stowarzy­szenie „Zgoda“, Filipski Leon, Piesza 2; Rze­
szów, Kfuazek Jan, ul. Beanadyńska, u p. Pa­sierba; Bochnia, Stępiński Karol, Kilińskie­go 225; Ustroń (Śląsk), Kusiak Robert, piła Le­wego; Żywiec, Serków ski Jan, powiatowa Kasa chorych; Borysław, Łoziński Karol; Wieliczka, Postolek Jan, Chorągwiica 54; Drohobycz, Beck- man Mojżesz, Jazowska 26; Nowy Targ, Zięć Edward; Wadowice, Jabłoński Władysław, ul- Trzeciego Mlaja 47; Stanisławów, Franciszek Sosina, Wolta 78; Nawsi (Śląsk), Kata Adam, pi­ła HaLzburga; Przemyśl, Radecki Stanisław, ul. Górna 16; Krechowice, Fizyk Edward; Kal- 
warya Zebrzydowska, Hami Stanisław; Oldrzy- chowice (Śląsk), Kaczmarczyk Jerzy (pow. Trzy­niec); Zakopane, Smoliński Jan, Stara Pola­na 21; Jarosław, Leją Jan, Podgórze Leżańsk 882; Krosno, Taborski Rudolf, Pepe-la 4; Wę- 
drynia (Śląsk), Łęęizak Franciszek; Synowódzko 
Wyżne, Kubik Antoni; Skole, Demnią Wyżna, Kowacz Józef; Bolechów, Suchan Józef, ul- Ko­ściuszki; Sosnowiec, Gawron Ryszard, Pogoń Radwańska 3; Mallmelestal, Pitner Jan, poczta Majdan obok Schodnicy; Starzawa obok Hupra- wai, Kuczkowski Franciszek; Sucha, Serkowski Jan, Żywiec; Myszków, Złotecki Władysław1, fa­bryka młynów Leona Stradłica; Rudnik, Ba­ran Floryan.

Zarząd Centralny wzywa wszystkich człon­
ków zarządów grup i poszczególnych członków o nadsyłanie koirespondencyi zawierających tyl­ko sprawidzmne fakta, w sprawach zachodzących pomiędzy przedsiębiorstwami a robotnikami. — To sarno dotyczy postanowień przełożonych Lub kierowników w danych przedsiębiorstwach. — Nadsyłać ną ręce Bołelsłaiwa Jaroszewskiego w Krakowjie.
Towarzysze! PfenoMitie Jaorzód!“

ze Śląska Cieszyńskiego.Sprawy Śląska Cieszyńskiego nie uważamy jeszcze za ostatecznie załatwioną...Na razie jednak musimy Liczyć się z taktami, które zaszły i odpowiednio do danej sytuacyś zastosować dalszą naszą działalność.Otóż faktem jest, że Czesi wydalili z pracy i wyrzuciła z pomieszkań tysiące robotników pol­skich, że tysiące rodzin polskich zmusi lido opu­szczenia swych siedzib i swoich warsztatów pracy, faktem jest, że nikt na razie wracać nie może. Faktem jet tedy, że tysiącom należy wy­szukać pralcę, chleb codzienny i dach nad gło­wą w Polsce- Rząd i naród polski pragną speł­nić ten obowiązek. Czesi odmawiają bezprawnie i niesluEiznie setkom -weteranów i inwalidów pracy, Lub ofiarom wojny, nabytych przez nich praw do pobierania rent, prowizyi lub zasiłków z zakładów ubezpieczenia, z kas brackich i kas chorych. Krzywd tych należy dochodzić energi­cznie, a poszkodowanym trzeba przyjść z po­mocą i to rychło. I tu również państwo i społe­czeństwo polskie obowiązek swój spełnią.\Vszys<tko to jednak będzie możliwe dopiero na podstawie obliczeń, opartych na dokładnych 
i szczegółowych spisach i zestawieniach. Musi­my więc założyć — fi to bezzwłocznie — dokła­dny imienny kataster z wszystkich wydalonych przymusowo przez Czechów lub takich, którzy musieli uchodzić przed grożącym im gwałtem, wraiz z wykazem szkód, jakie ponieśli lub ro­szczeń uprawnionych, jakie wygnańcy i uchodź­cy nasi podnoszą do zakładów i instytiucyi po­zostałych w Czechosłowackiej republice.Założeniem takiego katastni przy pomocy 
osobnych arkuszów spisowych z zapytaniami, zajmują silę kierownicy stiacyi zbornych dla u- chodźców i mężowie zaufania w miejscowo­ściach, gdzie przebywają uchodźcy. Na pytania zawarte w arkuszach spisowych, należy dać odpow|iedżii jasne i jak najdokładniejsze. Po ar­kusze z zapytaniami zgłaszać sę należy w Po­wałowej Kasie chorych w Cieszynie, dokąd również należy odsyłać wypełnione arkusze w listach poleconych pod adresem:

Powiatowa Kasa chorych, dla posła Tadeusza 
Rogera w Cieszynie Polskim.

Ruch agrarny we Włoszech.Układ zawarty z rządem wfioiskim przeiz Kbn- federacyę Pijacy zakończył zaburzenia Wśród robotników fabrycznych, ale ruch agrarny, który się wszczął w czasie okupowania fabryk metalowych przez roboitników, trwa ciągle i przybiera na sile. Na całym półwyspie i Sycylii oh topi i noibołtlnicy rolni biorą de faato w posia­danie wielkie posiadłości. Ruch ten ma dWa oblctza.: na południe zwłaszcza na Sycylii bez robotni parobcy, klerykalni chłopi, dawni żoł­nierze dzielą między siebie zjemę wielkch po­siadaczy,, baz żadnego planu, nie cofając się przed niiczeim w razie oporu. Książę de Bivena, właściciel rozległych dóbr na Sycylii, był oblę- gany przez 3 dni w swoim zsfcrku przez chło­pów. W północnych i środkowych Włoszech, gdzie jeisrt. silny klasowy związek robotników polnych, ruch ten ma wybitne piętno socyali- ■styczni? i zmierza w kierunku gospodarki współ
NISEN KOPILEWICZ.

BIEDA.Ojciec siedział zadumany, o krawędź stołu wtsparty i patrzył przez szyby okien na biały, niewinny śnieg, wr błocie tający.Za ojcem siedział najstarszy synek, jego i śle­dził każdy ruch ojca, każde drgnienie, »porusze­nie się, jakby każdą myśl jego odgadywał i czuł to wszystko, co on w tej chwili myśli i czuje. — Chciał nawet powtórzyć za nim te słowa, lecz zamarły mu one na ustach.Był on ulubieńcem ojca.Ojciec przychodząc ze swej pracy codziennie, brał go na kolana, pieścił, całował, za co synek kochał go- Od czasu jednak, •kiedy' ojciec stracił pracę, od kiedy głód i nędza zaświtały w ich izbie miast lamipy, która kopciła jakby z litości, ustały te czułe przymilania, bo synek n,a sam widok ojca, unikał go, bojąc się wprost zbliżyć do niego. Zdawało mu się, że coś do ucha mu szepce: „nie idź — pamiętaj! bo cię chwycą w swe ręce i już po tobie!“ Obserwował go tylko z daleka, bliżej nile ośmielając się podchodzić.Ojciec widział to wszystko i żaJ mu serce 

ścisnął; zrozumiał, odczuł strach i myśli syna; Chciał przystąpić do niego, przycisnąć go do swej piersi, ale odpychała go jakaś siłaReszta dzieci .leżała na barłogu, kołdrą przy­kryta To jedno z nich kołdrę na swą strolnę ściągało — to drugie krzyczeć zaczęło, lamen­tować, rwać do siebie.— Cicho! — oidezwał się ojciec głosem złama­nym, grobowym, aż dzieci przelękły się i ,przez głowę“ ziąkiryły, a chłotpieic za nim siedzący, po­sunął bez szmeru krzesło dalej ku ścianie, by nie być za blisko ojca.— Synu! — odezwał się nagle — chodźno tu­taj, kochanie, zbliż się do mnie!Słowa te wymawiał tak ciężko, jakby mu je ktoś drutem z wlnętrza wyciągał.Chłopak jednak odsunął się jeszcze dalej, do samej ściainy.— Przybliż się! Czeigo się obawiasz?Zbliżył się z twarzą pełną obawy, pot strachu operldł mu czoło, popatrzył na ojca i zadrżał-— Chodź-że synu — chodź!Wziął go na kolana i usadowił. Zrazu sie­dzieli jak niemi. Potem ojciec przerwał milcze­nie-— Czy boisz się mnie, Józiu?Nie wiedział co odpowiedizieć.

— Tak! trochę, tatusiu.Łzy wykradły się ojcu z óciz.— A czy Bozię kochasz, Józieńku?— Tak, tatusiu! — odrzekł.— A czy mnie kochasz?— Pewnie! — I ujął go. chociaż lękliwie ®a szyją ucałował w usta.Ojciec zaśmiał się dobroitliwie- Daieci powy- chylały ciekawie głowy z za kołdry-— Józieńku! — a czy żal by ci było, gdybym tak zniknął, gdybym pojechał daleko, gdzieś daleko...Józia dreszcze przeszły- •— Co? Tato gdzieś jediżie? — spytał żalą kniotny. — Nie! Ja tatusia nie puszczę! —ii (przy­cisnął ojca do. siebie ze wszystkich isił.— A gdybym przecie tak pojechał?— Nie, tatko — nie! Jabym tak tęsknił i pła­kał-— Nie bój się syniu — ja tak tylko mówię; ale kiedy wypadnie mioże pojechać — to się nie smuć, bo po co? Zobaczymy się przecież, tak. zobaczymy snę- Jak pojadę, zostawię ci skrzyp­ce moje, które tali cudownie grają, zostawiię ci książki te z obrazkami, które tak bardzo oglą­dać lubisz, zostawię ci wszystko, tylko nie.. 



Str. 4, „PRAWO LUDU“ №f. 46.dzielazej, a nie poidlziału ziemi. Skrajnie konser­watywny dziennik paryski „Figaro“ ■donosi o tern, co nalstępuje:„Cetnifruin ruchu jest Bolonia, gdzie isię ziniaij- duje siedziba zarządu Związku robotników rol­nych, który liczył w końcu zesizlago maku pół miliona cizjiclnków, liczba ta jednak wlzrosła o- grommie w ciągu ostatnich miesięcy.Ta ogromna alrmia walczy z zaciętością, która jej daje powiodżemie. Programem jej jest socya. 
lizacya ziemi. Taktyka związku polega zależnie od akolici bądź na Zniszczeniu de faicto wszyst­kich praw właściciela przez narzucenie mu dra­końskiej umowy, bądź na obejmowaniu w po­siadanie większych posiadłości i tworzeniu dla ich upr'a|wy kooperatyw rolnych pod auspieya- mi powstałego w grudniu 1918 r. Związku koo­peratyw rolnych. Akcya ta rozwija się podług « góry ułożonego planu. Ilość ziemi upala wjianej kollektywinie rozszerza się codziennie. Stowa­rzyszenia powstają z godziny nai godzinę i wy- wieszają na folwarkach czerwone sztandary z napisem: „Zajęte przez kooperatywę taką to“. Zsijęto w tlen sposób w samej prowijncyi rzym­skiej przeszło 13.000 hektarów“.Usprawiedliwia się to Wobec władz uIStawą o ziemiach leżących odłogiem, w praktyce je- u.dnak ziemie uprawiane są zajmowane nai równi 
z nieuprawnemi. Rząd Giolittiego wierny za­sadzie niewywoływania rewolucyi zachowuje edę równie biernie, jak w czasie alkcyi nobotni- ków metalowych. Związek właścicieli ziem­skich chce nawiązać rokowania ze Związkiem robotników rolnych, ale ten zgadza się traktować tylko z każdym właścicielem z osobna. Zmierza 
om do narzucenia wiłaścicelom umów, zapewnia­jących Związkowi kontrolę nad produkcyą 'po­dobnie, jak to osiągnęli metalowcy.
Ruch spółdzielczy.

STOWARZYSZENIE ROBOTNICZO - SPO­
ŻYWCZE W MYŚLENICACH (zarej. z ogr. porę- ką) rozpoczęło już swą działalność. Na konsty- tuującem zebraniu dokonano wyboru Dyrekcyi 
i Rady nadzorczej Stowarzyszenia. Do dyrekcyi weszli towarzysze: Józef Kasperczyk, Jan Ką- cki, Jan Kudas i Stanisław Jędrzejowski, jako zastępcy wybrani tow.: Stanisław Zygadliński, Józef Jodłowski, Stanisław Bisztyga i Franci­szek Fitzke. Do Rady nadzorczej wybrano to­warzyszy: Józefa Nosala, Antoniego Sekułę, Ja­na Pastemaka, Tomasza Pindela, Józefa Kisie­la, Jędrzeja Gorączko i Jana Tomaszewskiego.Nowej płacówe robotniczo-spółdaielczej ży­czymy jaknajpomyślniejszego rozwoju dla do­bra klasy robotniczej, dla zwycięstwa socyali- zmu!

W LIBERTOWIE w niedzielę 7 listopada po­wołane zostało do życia Chłopsko-robotnicze Stowarzyszenie spożywcze. Na zebraniu chło­pów i robotników referował tow. Mazur, Wska­kując na obowiązki członków robotniczej koope­ratywy. Po referacie uchwalono jednomyślnie pobierać od każdego z członków 10 mk. wpiso­wego i 100 mk. udziału. Na zebraniu 48 nowych członków wpłaciło udziały. Wybrano zarząd na dzele którego stanął tow- Piszczek Andrzej. Na­stępnie toczyła się dyskusya na temat obecnej «ytuacyi politycznej w kraju i zagranicą. Ze­brani uchwalili stać niezłomnie pod sztanda­rem PPS, gdyż tylko ta partya walczy szczerze 

w obronie interesów ludu pracującego. Siła na­szej partyi rośnie, idea socyalistyczna coraz szersze ogarnia rzesze ludu roboczego. W powie­cie podgórskim 21 gmin jest już socyalŁsty- ciznych! Idzjemy naprzód!
Mli polilpy ispoloy.

WYMIANA AKTÓW RATYFIKACYJNYCH. Do kibaiwy w dniu 2 b. m. przyjechał sekretarz delegacyi pokojowej sowieckiej Lorentz. Przy­wiózł on dwa dokumenty ratyfikacyjne: rosyj­ski i ukraiński. Dokumenty te drukowane są na kredowym papierze, oprawne w czerwony sa­fian. W przedldiziiień przybył do Libawy sekretarz polskiej delegiacyi Ładoś. Polski dokument ra­tyfikacyjny jest również drukowany i oprawny w ciemną skórę. O godz. 5 popoł. w sali rady miejskiej odbyła się wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych. Pzybyli tam Ładoś i Lorentz w towarzystwie sekretarzy. Lorentz przedstawił pełnomocnictwo rosyjskie, podpisane przez Le­nina, oraz ukraińskie przez Rakowskiego. Po sprawdzeniu pełnomocnictw wymieniono doku­
menty ratyfikacyjne, poczem podpisano krótki protokół, stwierdzający fakt ratyfikacyi. O godz. 6 popołudniu akty wymiany ratyfikacyi były ukończone.

SOWIETY PROTESTUJĄ. Ddlegat sowiecki Obaleńskij wręczył onegdaj pozostałym w Ry­dze członkom polskiej delegacyi pokojowej pro­
test przeciw akcyi generałów: Żeligowskiego i 
Balachowicza. Delegaci polscy odpowiedzieli na ten protest memoryałem, w którym zaznacza­ją, że wmięszanie się rządu sowieckiego do a- kcyi generała Żeligowskiego nie jest na miejscu, ponieważ w duchu traktatu preiliminaryjnego spór polsko-litewski ma być załatwiinny bylko między obu temj państwami.

NIEMIECKIE SKŁADY BRONI NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. Z Bytomia donoszą: Niemal codzien­nie władze koalicyjne wykrywają u Niemców tajne składy broni i amunicyi. W ostatnich cza­sach wykryto w Fredenshut w ogrodzie niemie­ckiego towarzystwa gimnastycznego 3 skrzynie 
a amunicyą, zaś w łaźni fabrycznej 22 karabiny. 19 granatów ręcznych i 2 skrzynie z amuicyą. W Opoilu na dworcu kolejowym wykryto taje­mniczy transport pocisków armatnich- Skute­czne rewizye celem wykrycia broni' i amunjcyi nastąpiły od chwili usunięcia Sicherheiitswehry i od objęcia służby przez policyę plebiscytową, w skład której wchodzą także Polacy.

Z LITWY ŚRODKOWEJ I KOWIEŃSKIEJ- Przybył z Wilna dyrektor wydziału sprawiedli­wości komisyi rządzącej p. Mieczysław Engel, oraz poseł tow. Niedziałkowski. W rozmowie z dziennikarzami podali o stanie spraw polity­cznych i wojskowych następujące Szczegóły: Dnia 28 października wydala komisya rządząca dekret o konstytuancie, zapowiadający wybory do niej na 9 stycznia 1921 r. Do 28 listopada ko- misya rządząca opracuje ordynacyę wyborczą, wzorowaną na polskiej. Sporną jest kwestya te- •iytoryum, na którem mają się odbyć wybory. — Większość komisyi jest za rozszerzeniem wybo­rów na Grodzieńskie i Lidzkie.Na froncie toczą się zacięte walki. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek wojska generała Że­ligowskiego cofnęły się o 20 km. tak, że obecna linia oddaloną jest o 35 km. od Wilna Chwilo­

wy swój sukices zawdzięczają Litwini pomocy bolszewików, którzy uciekli z obozów dla inter­nowanych w Niemczech.
W Wilnie przebywa komisya aliancka oraz różne misye wojskowe. Z pośród tych delegatów odnoszą się niechętnie do akcyi Żeligowskiego delgaci angielski, japoński i serbski.
Z Litwy kowieńskiej donoszą, że ścierają się tam dwa prądy: jeden pojednawczy z Węcław- skim i Birżysko na czele, drugi wojowniczy z Sleizew|iiczem na czele.
ROZRUCHY W MOSKWIE.Wedluginformacyi.,Pe­tit Pari sień, zaburzenia w Moskwie przybrały 

taki charakter, że musiano ustawić aimaty na 
ulicach. Zawezwano do Moskwy wojska z Pe­
tersburga celem stłumienia rewolty,

KONWENCYA POlSKO-GDAŃSKA. Konferen- cya ambasadorów po zdaniu raportu komisyi, która miała zbadać konwencyę pomiędzy Gdańskiem 
a Polską zadecydowała, że ta konweneya bę­
dzie podpisana 15 listopada, w tym samym terminie, w jak:m będzie podpisany akt kon- 
stytucyi wolnego miasta Gdańska.

POROZUMIENIE POLSKO NIEMIECKIE Z Ber­lina donoszą: Biuro Wolffa ogłasza szczegó­łowy komunikat, według którego doszło w War­
szawie do porozumienia między rządem eolskim 
i niemieckim w sprawie transpoitów jeńców nie­mieckich z Rosyi do Niemiec i rosyjskich z Nie­miec do Rosyi przez Polskę. Przewóz ma na­stąpić w najbliższym czasie. Polska zastizegła się, iż aż do czasu zawarcia definitywnego po­koju z Rosyą z Niemiec do Rosyi mogą przeie- żdżać przez Polskę tylko kobiety, dzieci i inwa­lidzi. Dn a 10 b. m. ma się odbyć w Beninie konfereneya między delegatami rządu polskiego i niemieckiego dla załatwienia technicznej stro­ny ugony warszawskiej.

STREJKI W BERLINIE. Strejk w elektrowni beri., do którego przyłączyli się 6 bm. robotnicy gazowni, potępia bardzo ostro »Vorwärts“, na­zywając go strejkiem dzikim i samolubnym, który będzie tylko wodą na młyn reakcyi nie­mieckiej, „Vorwärts“ stwierdza, że streik roz­począł się bez uprzedniego wyczerpania środ­ków ugodowych i wsuazuje, że obecna Rada miejska Wielkiego Berlina jest w swojej więk­szości socyalistyczną. Tak więc robotnicy so­cjalistyczni urządzają strejki przeciw zarządowi miasta, który się składa z ich przedstawicieli, przez co popełniają zbrodnię przeciwko swo|ej klasie i wykazują brak wyrobienia społecznego i politycznego.
UCHWAŁY II. MIĘDZYNARODÓWKI. Pary- ski dziennik „Humanite“ ogiasza wniosek komitetu socyaiistycznego dla reorganizacyi Międzynarodówki, który będzie przedłożony na najbliższym kongresie socyalistycznym. Wniosek ten między innemi zabrania sucyalistom br.nia 

udziału w rządach burżuazyjnych. Co dotyczy re­wolucyi rosyjskiej, to wn osek w zasadzie soli­daryzuje się z nią. lecz odrzuca formułki so­wieckie, będące zamachem na niezależność fran­cuskiej panyi si eyalistycznej.Wydział Wykonawczy drugiej Mię­dzynarodówki wyznaczył trzech delegatów ce­lem udania się do Niemiec, Austryi i Czecho­słowacji dla zbadania możności restytuowania 
jedności socjalistycznej na podstawie demokra- cyi. W sprawie bląska Górnego wysiana będz e do Berlina delegacya celem naradzenia się wspól­
nie z aeiegacyą polską i niemiecką nad sprawą 
możliwie zgodnego uregulowania konfliktu.

I już, już mdlał wymówić, lecz słowa mu w gar- <3e uiwiięizły.— Czego tatuś taki smutny dzisiaj? — powtó­rzył mały z uporem.— Ależ nie, synusiu! — i uścisnął go, objął 
i ucałował złote włosy dziecka, a łzy padały na piękne lokj syna.Ojciec puścił go, zdjął stare, oprószane skrzyp­ce i zaczął grać.Cicho, powoli roznosiła się zrazu pieśń, ro­snąc w jedną potężną pieśń niedoli, w której słychać było jakieś jęki, płacze, krzyki, iziawo- dzenia, zgrozy trwogą przejmujące. Skrzypce mu w rękiach drgały, a tony roznosiły sdę po małej chatce, odbijając się podwójną siłą.

Ojciec płakał.— Czego tatuś płacze? — zapytał izalękniony. Ojciec zrazu milczał.— Tatuś! Czego tatko płacze? — potwitórzyl lękliwie-— Ja? Ja plączę?— Tak tatusiu! Widzę przecież! o łzy się le­ją — o! — i palcem dotknął się łez, po twarzy płynących, pokazując palec ojcu. — Widzi prze­cie tato — palec zupełnie mokry.— Idź spać, bo późno, Józiu! — rzekł łago­dnym tonem, a zarazem były te słowa tak gro­

źne, że przejęły dziecko przerażeniem.Wstał ze strachem ,i z żalem popatrzył na ojda-— Chodź! — rzekł ojciec — i usadowił go z powrotem na kolana.Zrazu gobowe milczenie zaległo <w alzbie.— Czy wiesz, mój synu — rzekł nagle — co to znaczy bieda, ozy wiesz?— Wiem, tatku!— O nie! nie wiesz, synusiu!— Ależ tak, tatusiu, wiem!— No powiiedz, jak wiesiz? — rzeki.— Bieda to tatlko, to, to, to bieda, ja wfiem, to bie...— O nie wtiesz, nie! — przerwał mu ojciec. — Nie wiesz co to jest wyzysk, niedola..— Wiem! wiem, tatku! — rzekł pieszczotli­wie.— Jak Wiesia to kładź się spać, połóż się! Wiem, żeś głodny, leoz cóż, bieda, musisz pójść spać. Sen ukoi głód, pokona go, a jutro, jutro znów bieda— Idź spać, Józiu — i przycisnął, go mocno do piersi.Stary zaczął szeptać do siebie.— A jutro, chyba pójść do brata, do tego bra­ta... i o kiawałetk Chleba prosić. Leoz nie — nie pójdę do niego, wpierw zginę, a jego znać i pro­

sić nie chcę. Wolę zginąć, nim mam stanąć pod jego bramą i ręce wyciągać.Siadł, oparł głowę o kolana i zapadł w iza- dumę.A Józiu położył się i długo patrzał na ojca. — Wtem wydało mu się, jakby ojciec przeobraziił się w dyabła wielkiego, który abliża S|ię ku nie­mu, z rogami diługiemi na głowie, iz widłami w ręku, z wywalonym, czerwonym, jak krew; ję­zykiem...Szybko przykrył głowę kołdrą, wcisnął się między dizieci i drżąc na calem ciele — usnął-Białym śniegiem pokryty był nazajutrz świlat cały. Wszędzie było biało, smutno, ponuro.Za domem drzewa pokryte były śniegiem. — Na jednem z nich wiisiała postać aztowiecza. Usta były strasznie wykrzywione, oczy wyszły na wierzch, a długi język wystawiał przemarzły. śn,ieg obsypywał wisielca, tworząc zbitą kupę śniegu. Wicher huśtał nim to w tą, to w tamtą stronę, jakby starał się go rozkołysać w takt bojącego przy nim zegarkla, który mimo chłodu i ,zimna sizedł wciąż, poruszając swe stalowe wskazówki na białym śnieżnym trupie i tyka­jąc — tik — tak — bieda — tak — tik.Borysław.



Nt. 46. „PRAWO LUDU“ Str. 5.

(Dokończenie).
Trzy argumentyProszę Panów, trzy główne argumenty prze- rnawają za tem, ażeby ten stosunek pomiędzy kościołem a państwem, ten oficyalny stosunek przerwać. Jest to moment po pierwsze narodo­wy, po drugie socyalny, po trzecie moment na­ukowy.

Argument narodowy. Kościół w dawnej PolsceWskażę, że w historyi polskiej (argument pierwszy natury narodowej) związek i podpo­rządkowanie się państwa polskiego reakcyi ka- tolick ej był zawsze zgubny dla rozwoju narodu, polskiego. Polska Jagiellonów to jest pasmo zatargów z Rzymem, a dopiero Polska reakcyi katolickiej, dopiero Polska Zygmunta III, Pol­ska Sasów to jest dopiero Polska Rzymowi ule­gła. Przypomnę to śc.ągnięcie Polski na fatalną drogę Habsburską dokonane przez kościół. — Przypomnę tę historyę smutną z dysydentami w Polsce. Ustawiczne wiallki z dysydentami do­prowadziły Polskę do osłabienia i rozkładu. — Przypomnę, (tutaj mogę cytować bez liku-, co historycy opowiadają o tem, jak Polska była systematycznie szarpana wewnętrznemi walka- mi, i jak — panie kolego Lutosławski! — ucz­niowie jezuiccy z głowniami chodzili po Polsce, podpalając świątynie i domy dysydenckie.Proszę panów, weźmy inne kwestye, weźmy kwestye unitów, weźmy kweetyę ruską. Histo­rycy jednomyślnie powiadają, że wpływ kościo­ła stworzył Bohdana Chmielnickiego, wpływ kościoła pchnął Ruś ku wschodowi i dziś liczy­my się z rozmaitemi pozostałościami tej prak tyki. Polska upadku jest to Polska związana z Rzymem, Polska silna, rozwijająca się, Polska Jagiellonów, to Polska niezależna od Rzymu.
Papiestwo a Polska. Po rozbiorachNiedarmo później już, gdy nastąpiła epoka rozbiorów, i później jeszcze głosy wieszczów polskich czy Słowackiego w „Kordyanie“, czy Mickiewicza w „H storyi literatur słowiań­skich“, przestrzegały przeciwko związkowi po­między narodem polskim a kościołem Rzjrm- sklm.A wszystkie oficyalne dokumenty, płynące ze strony Rzymu pod adresem Polski, (a tych mo­żna było przytoczyć bez liku) wszystkie oficyal­ne dokumenty zwracają się przeciwko Polsce.Wystarczy przytoczyć, że gdy Polska krwa­wiąca w roku 1831 zrywa się do powstania, zia> raiz w roku 1832 papież Rzymski Grzegorz XVI nic pilniejszego nie ma do roboty, jak wystąpić z encykliką do duchów eństwa polskiego, w której to encyklice czytamy: „Słyszeliśmy, że nieszczęście okropne jakie nawiedziło wasze Królestwo, nie miało innego źródła, jak machi- nacye kilku krętaczy i agitatorów, którzy pod płaszczykiem religijnym podnieśli głowy prze­ciwko uświęconej prawem potędze władcy“., to ..na-czy przeciwko carowi rosyjskiemu, owej „uświęconej prawem potędze władcy!“To samo było przy powstaniił następnem, kiedy pisało się listy do Aleksandra II i w tych łstach mówiło się, że nie będzie tych „zamie­szek" (bo powstanie uchodziło za „zamieszki“ w oczach papieża ówczesnego Piusa IX), nie będzie tych zamieszek, jeżeli car rosyjski odda naród polski pod kuratelę biskupów i księży: „Wtencz.as jego carska mość się przekona, pi­szę Pius IX do Aleksandra II, że przyczyną sta­łych zam eszek w Polsce, był ucisk sumienia, u- cisk religii, ucisk kleru i t. d.“; dajmy większe prawa kierowi, a tych „zamieszek“, czy powstań nie będz e.Jeszcze później, gdy wstąpił na tron papież Leon XIII, tak zw. papież liberalny, piszę on do biskupów specyalnie polskich encykl kę, która zwraca się do biskupów jednego, potem drugie­go, potem trzeciego zaboru i radzi i poleca każ­demu z zaborów’, ażeby w wierności wytrwały dla swego władcy. Pozwólcie panowie, że tylko jedno zdanie (głosy: Dość tego!).Niedość! wolna trybuna jest w Sejmie, i mo­żemy omawiać swobodnie zagadnienia społecz­ne! I proszę żeby każdy kolega, który wątp', że to jest dosłowne brzmienie dokumentów ze- chciał zajrzeć, a będzie mógł się dowodnie przekonać.Otóż, zwracając się do biskupów polskich za­boru rosyjskiego, Leon XIII pow ada: „Nie usta- wajcie zarazem w dążności żeby ugruntowało się w duchowieństwie i we wszystkich innych poszanowanie władz wyższych i zastosowanie się do urządzeń publicznych“. To mówi zwraca­jąc się do biskupów w Rosyi.

Potem zwracając się do biskupów polskich w Niemczech, powiada w encyklice: „Miło nam wi dizieć, z jakiem posłuszeństwem i przywiązaniem jednomyślnie łagodnym Jego, ale mozolnym rządom sprzyjacie i przykazuję Wam, żebyście wielkodusznej Najjaśniejszego Cesarza bezstron ności zaufali“.I dlatego trzeba zwrócić uwagę, że cała 150-le- tnia walka narodu polskiego o niepodległość i prawo we wszystkich 3 taborach, cala ta walka odbywała się wbrew intencyom stolicy Apostol­skiej, wbrew wyraźnym jej pole eniom i instruk cyom. Ja się nie dziwię, że nietylko stronn ctwa skrajne, ale i stronnictwa prawicowe w swoim momencie szczęśliwszym, kiedy więcej uwzglę­dniały interes narodu, przestrzegały przed zby- tniem posłuszeństwem dla Rzymu.Bierzemy do ręki „program stronnictwa de- mokratyczno - narodowego“, oficyalny doku­ment, czytamy tam na stronicy 18, że należy „przeciwdziałać uzależnieniu naszej sprawy na­rodowej od wypadków polityki kościelnej, które związku bezpośredniego z powyższym celem nie mają“. Jeśli Panowie przeczytają artykuł Romana Dmowskiego w zbiorze „Dziesięciole­cia Przeglądu Wszechpolskiego“, to usłyszą głos ostrzegawczy ze strony Romana Dmow­skiego przeciwko zbyt nieopatrznemu wstępo­waniu na drogi rzymskie.
Kościół a nauka 1 wolność sumieniaWezmę drugi punkt widzenia, punkt widze­nia naukowy. Nie potrzebuję kolegom wyja­śniać, że Polska, która posiada 51% analfabe­tów, potrzebuje oświaty, oświaty, oświaty i je­szcze raz oświaty, że potrzebuje państwowego ustroju takiego, któryby zagwarantował w wię­kszym stopniu aniżeli w państwach ościennych rozwój oświaty, bo gdy mamy 0,04% analfabe­tów w Niemczech, to w poszczególnych powia­tach polskich, np. w Turczańskim w Galicyi Wschodniej posiadamy 78% analfabetów! W tym momencie przychodzą do nas wodzowie prawicy sejmowej, proponując nam podporząd­kowanie Państwa naszego widokom kościel­nym.

Kościół jako wróg postępu społecznegoWreszcie ostatni punkt socyalny. Kościół był i jest śmiertelnym wrogiem postępu socyalnego.Twierdzenie to stiwlierdzaimy faktami. Wszyst­kie oficyalne dokumenty kościoła katolickiego, ,,nieomylnego“ na podstawie dogmatu nowego, najnowszego z r. 1870, — i wszystkie te ex ca­thedra wygłaszane encykliki świadczą, że kościół noiwoiazesny walczy z ruchem robotniiczym.Wróćmy do dokumentu najbardz ej znanego, i wybitnego dokumentu z punktu widzenia ko­ścioła — encykliki Leona XIII „Rerum nova­rum“, która ma zwiastować zwrot korzystny dla robotników i chce stworzyć t. zw. chrześci­jańską demokracyę. Tam czytamy wyraźnie, że ta encyklika akceptuje nierówność ludzi pod względem dóbr materyalnyćh.Czytamy na str. 15 „Rerum Novarum“: „To przedewszystkiem winno być uznane, iż trzeba w cierpi wości znosić nieodmienną dolę ludz­ką. (Po co walczyć o zmianę tej doli, kiedy jest niezmienna?). „Niepodobna, aby się zrównało to, co jest u dołu, z tem, co u szczytu istnieje. Prawda, dążą do tego socyaliści, lecz próżno walczyć przeciwko naturze rzeczy“.Okazało się niebawem, że ta encyklika jest zanadto jeszcze postępowa i że pracodawcy eu­ropejscy zwracali się z protestem: jakżeż to, Sto lica Apostolska zamiast być ostoją reakcyi sta­je jakby jedną nogą po tamtej stron.e. Tak się wydawało pp. kapitalistom.Wobec tego potem ukazała się encyklika z 1901 roku „o demokracyi chrześcijańskiej“, nie o tej zdrożnej, postępowej, socyalistycznej, ale o tej demokracyi „chrześc jańskiej“, której re­prezentanci i w tym Sejmie zasiadają. ! cóż ta demokracya reprezentuje i ku czemu dąży? Pro szę bardzo czytać, wyraźnie napisane; „Demo­kracya chrześcijańska musi bron ć nierówności stanów, która zresztą jest właściwością dobrze uporządkowanych państw. Musimy obstawać przy takiej formie i takim porządku społecz­nym,, jaki temu nadał Bóg Stwórca“.Copra w da, n c nie wiemy, choćby z Pisma Świętego, aby Bóg „nadał“ tak, ażeby byli ka­pitaliści i robotnicy najemni.Ale bojąc się być posądzonym o sprzyjanie klasom niższym, powiada dalej encyklika na str. 9: „Demokracya chrześcijańska musi ode­

przeć ten zarzut, jakoby troszczyła się wyłącz- Inie o dobro klas niższych, a pomijała wyższe“.I cóż dziwnego, jeśli na podstawie tych ofi- cyalnyćh dokumentów, płynących z wwsokości stolicy apostolskiej, — cóż dziwnego, że potem reprezentanci' tutaj w naszem środowisku, w naiszem społeczeństwie rozmieniają te „wielkie“ zasady na drobne monety broszur i odezw, aby utworzyć zamęt jeszcze silniejszy. Jako przy­kład muszę zacytować broszurkę ks. Lutosław­skiego: „Hasła rewolucyi“.Powiada otwarcie: „Najdrożsi bracia, korze­niem wszystkiego złego jest pycha, powiada Pi­smo Święte, a pycha jest jedna z podstawo­wych i fałszywych zasad, że wszyscy ludzie są między sobą rówtni.“Dotychczas myśleliśmy, że pycha jest zasadą właśnie nierówność.; że pycha jest tym grze­chem wynoszenia się ponad drugich. Kolega Lu­tosławski jednak twierdzi, że zasada równości moralnej jest zasadą śmiertelnego grzechu py chy i dlatego powiada dalej, że „nierówność po­siadania uznaje kościół za uprawnioną“. (Gło­sy: Bardzo słusznie). Dziękuję szanownym ko- legcm z prawicy za to oficyalne stwierdzenie.Dalej mówiąc, powiada kolega Lutosławski, że to jest marna i fałszywa ta nauka dzieląca społeczeństwo na burżuazyę i proletaryal, bo ka żdy robotnik przy oszczędności może zebrać ka­pitał i kupić sobie dom i grunt. Wprawdzie mó­wią o tem, że klasy posiadające upijają się szampanem, ale tak samo — powiada ks. L. - klasy niższe upijają się denaturatem.To jest trzeci punkt, odsłaniający nam ten socyalny charakter katolicyzmu, socyalną ii- zyonomię klas posiadających.Jeśli połączymy to w jedną całość, jeśli sta- n.emy wobec tej fizyonomii rzymskiej hierar­chii to zobaczymy, że pod względem narodo­wym chcą nas podporządkować celom obcym. Już dzisiaj rozlegają się głosy w sejmowej Ko­na syi administracyjnej, ażeby prowadzić taką politykę z Rusinami na kresach, żeby stworzyć możność i konieczność zepchnięcia ich po pła­szczyzn e pochyłej w objęcia katolicyzmu. Chcą dzisiaj na miejsce Austryi stworzyć z Polski wschodni posterunek katolicyzmu dla celów Rzymu!Pod względem narodowym tak się przedstar wia fizyonomia tych dążeń. Pod względem so- cyalnym widzieliśmy że ta hierarchia jest osto­ją reakcyi; pod względem umysłowym jest to re- prezentacya zacofania.Jeśli teraz w art. 117 powiadają nam, że reli gia katolicka zajmuje „naczelne stanowisko“, to chcą powiedzieć, że kościół, a właśc wie „kler“ ma zajmować „naczelne stanowisko“, bo religia niewątpliwie może zajmować to stano­wisko, ale w sercu i przekonaniu człowieka, ni­gdy zaś w konstytucyi i państwie. Wszakże po­wiada czeska konstytucya, że wszystkie religie są „równe“ i niemiecka konstytucya powiada, że „es besteht keine Staatsreligion“ (niema ża­dnej religii państwowej), tylko Polsce, która potrzebuje postępu socyalnego, naukowego i na­rodowego, ma się narzuć ć to „naczelne *,  uprzy­wilejowane stanowisko kleru, które prowadzi do reakcyi.
• WniosekDlatego proszę Panów, nie oma wdając z braku czasu artykułów Innych tej samej sery: kościel­nej, sądzę, że jedyną drogą, która .noże nas do­prowadzić do uzdrowienia tych stosunków za­prowadzenia pokoju religijnego na ziem ach na­szych, do spokojnego postępu pod względem so- cyalnym i naukowym jedyną drogą może być rozdział kościoła od państwa, wieńczą» organi zacya kleru stan e się stowarzyszeniem prywa- tnem, któremu wolno pracować nad jakimkol­wiek chce kultem i przekonaniami i jakimkol­wiek chce światopoglądem. I wtenczas nie bę­dzie się działo, co się dziś dzieje. Dziś bowiem widzimy straszną reakcyę wobec reform, jak naprz. wobec reformy rolnej. To jest zdumiewa­jącym faktem, że kler sejmowy, złożony z 30 księży jak jeden mąż występuje zawsze i wszę­dzie przeciwko wszelkiemu postępów , jakikol­wiek stoi na porządku dziennym Sejmu. Tak było w sprawie -Senatu, gdzie chodziło o demo­kracyę, i tak było w spraw.e rolnej, gdy chodzi­ło o stosunki socyalne.Proszę Panów, dlatego odkładając sprawę szkolną wobec braku czasu do dyskusyi szcze­gółowej, już tutaj stajemy na stanowisku roz- dzia.u kościoła od państwa.Nowoczesna demokracya, która jest demo-



Str. 6. „PRAWO LUDU“ Nr. 46-

kracyą świecką, nie potrzebuje opieki hierar­chii klerykalnej. My, którzy jesteśmy reprezen­tantami demokracyi, nie tej rzekomo „chrześci­jańskiej“, ale demokracyi nowoczesnej, spo­łecznej, (głos: bolszewickiej), którzy wła­śnie walczymy przeciwko oligarchii komisarzy czerwonych, nie chcemy u siebie w kraju także oligarchii komisarzy czarnych czy fioletowych. (Brawa i oklaski na lewicy).W dalszej dyskusyi zabrał głos ksiądz poseł 
Lutosławski, który odpowiedział tow. Czapiń­skiemu w te słowa:P. Czapiński okazał się nader biegłym teolo­giem. Argumenty jego w sprawie kościoła na­leżą do dwóch kategoryi. Jedne odnoszą się do historyi, a drugie do teoryi. Między innemi mó­wił p. Czapiński, że przez cały czas stuletniej walki o niepodległość naszą stolica apostolska zawsze stała przeciw narodowi polskiemu. Nie przeczę, że między enuncyacyami Stolicy Apo­stolskiej były takie, które raniły nasze uczucie narodowe. (Pos. Anusz: Słuchajcie!). Co się ty­czy sprzeczności między polityką kościelną, a interesem polityki polskiej, to hisforya wyka­zuje, że wielokrotnie widoki polityki kościelnej czasowo stawały w sprzeczności z polityką na­rodową. Insynuacyą jest twierdzenie, żeby ka- tol cy jakiegoś kraju tem samem, że są wier­nymi katolikami, byli w swej politycznej akcyi narodowej krępowani imperatywem polityki kościelnej. (Pos. Anusz: A jednak polski kler zawsze parobkował kościołowi rzymskiemu).
KRONIKA,

DEMOBILIZACYA. Bezterminowe uwolnienie żołniherzy podług ostatnich wiadomości ma się odbytwiać w następujący sposób: Po ukończeniu rozpoczętego już uwalniania roczników 1893 i 1894, co będzie trwlało do dlnila 15 liistcłpafcteu roz­pocznie się uwalnianie z wojska żołnierzy и ro­cznika 1895, którzy rówinież otrzymają urłoipy beiztermiinlojwe. Po ukończeniu żwąlniianiia tych roczników rozpocznie się ziwlalnianie roczników 1901 i 1902.
PRZYWRÓCENIE I ZMIANA RUCHU POCIĄ 

GÓW. Kralkorwsika dyrelkcya kolei państwowych komiuiniilkujei: Od środy 10 i 11 bm. przywraca się bieg pociągu Nr. 16, odjaizd z Krakowa o go­dzinie 10 i pociąg Nr 21, przyjazd do Kralkóiwia o godlz. 22.28 między Krakowem ,ai PioitroiwiiidaH mi, a z poląiczeniieim w Piotrowicach dio i od po­ciągów kolei cziesko-'słiorwfackjch. Od 12 listopada wstrzymuje się między Krakowem a Zakopa­nem biieg pociągów pospiesznych Nr. 6101 i Nr. 6102, a izIaiprawĘfdizIa nowy pociąg pospieszny Nr. 6105, odjazd z Krakowa. 9.12, oraz Nr. 6106, przy- jaizd do Krakowa O godiz. 22.10. Pociągi 'tie będą mialły w Krakowie połączenie od pociągu Nr. 5 z WIamsiztó|wy i do pociągu Nr. 6 do Warszawy. Pociągi tiei prówlaldlzą wagony I i II klaisy Wair- sziawna—Zalkapiaine w kiaiżdy poniedziailek, środę, piątek 1 sołbółtę oraz wagony Zakopane—Wag- szawiai w każdy poniedziałek, wtorek, czwartek i isobodę.
UPOSAŻENIE INWALIDÓW. Ustawą z dlnlita 9 lipca 1920 r. Dz. ust. Nr. 61 рои. 385 przyznano’ inwalidom będącym w niedostatku następujące naldzlwycizajne dodatki do dctychczals pobiera­nych rent. Inwalidzi V. kat. (15% do 25%) 40 m'kl. miiles. Inwalidzi IV. kat. (26% do 49%) 60 mk- mieś. IniwtóLidlzi III. kat. (41% do 60%) 150 mik. mieś. Inwalidzi П. kat. (61% do 80%) 400 mk. mieś. Inwalidzi I. kat. (81% -dio 100%) 680 miki mieś. Inwalidzi będący w niedostatku a praignąh cy otrzymywać powyższe dodatki mają przesłać przynależnej Ekspozyturze Sekcyi Opieki., pise­mną prośbę, Załączając dio tejże należycie 'wy­pełniony formularz. Formularze te, można o- trzwmywać w komj'sarvacie dzielnicy.
DO WIADOMOŚCI INWALIDÓW WOJEN­

NYCH. Dyrekcye Okręgów skarbowych stwier­dziły, że wielu inwalidów wojennych, uprawnio­nych do ubiegania się o trafiki tytonioiwei, nie wnosi podań o trafiki opróżnione, sądząc, że u- zyskainie trafiki pozbawi ich irenity inwalidzkiej. Zapatrywanie to jest zupełnie mylne, gdyż u- prawnieni inwalidzi wojenni mogą bez obawy utraty renty ubiegać się o trafiki tytoniowe na podstawiło rozpisanych konkursów, podawanych do wiadomości przez .gon oralną ekspozyturę se- kcyi opieki min. ®pr. Wojskowych w Krakowie, wKględinie przez okręgowe ekspozytury SOMS Wojsk.
WSZYSTKICH KOLEGÓW, B. UCZNIÓW 

KRAJOWYCH NIŻSZYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH 
W MAŁOPOLSCE (Miłocin, Bereźnica, Sucho- dół, Kobiernice, Jagielnica, Dublany), którzy skutkiem wybuchu wojny nie mogli skończyć• 

Odpewledzieley redaktor: Zygment Klamenslawies.

szkoły, upriasizia się o łaskawe podanie adresów najpóźniej do 15 grudnia b. r. do Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego w Krlakc|w|je, poczem zwołamy ogólny dzielnicowy izijaizd- Z.a komitet zwołujący: Stanisław Chyisiz,, Pilica; Wincenty Dębiak, Kraków; Józef Wołoszyn, Stary Zamość.
CHOLERA AZYATYCKA W POWIECIE KRA 

KOWSKIM. W dniu 2 listopada rano w PlrtziegOi- rzialach zachorowiała 35 letnia Franicisizkia Kuś- kowla, która tego samego dnia zmarła wieczo­rem. Następnego dnia, tj. 3 listopada. zachoro­wał 3-letni synek zmarłej, który też zmiairł po diziewlięciu godzinach chodoiby. Zawiadomiony <lek'a|nz powiatowy zarządził isełkcyę zwłok, która wykazała cholerę ajzyaitycką. Całą rodzinę, zło­żoną z 8 oisób przywieziono do Krakowa i ulo­kowano w szpitalu epidemicznym. Cholera ipra|- wdopcdobnlie rozlszerza się z obozu jeńców W Wlą dowiicaich. Wlaidze sanitarne winny użyć wszel­kich śriodków ostrożności dla ochrony ludności przed cholerą azyaltycką.
Ostatnie wiadomości.

WYJAZD DELEGACYI POKOJOWEJ DO RY­
GI. Dnia 9 b- m- o igodiz. 8 wieczór pnzewiodni- cizący dełegacyi pokojowej p. Dąbski wyjechał przez Gdańsk w towarzystwie sekretarza p. Ła- dosia i części rzeczicłztnawców. Posłowie na ra­zie do Rygi nie wyjeżdżają.

LITWA ZGADZA SIĘ NA PLEBISCYT- Dziemnilki niiemiiteckie donoszą iz Genewy, że rząd' litewski zgodził się z pewnymi zastrzeżeniami na plebiscyt w Wilnie.
AMNESTYA W MOSKWIE. Z dkazyi trzeciej rocznicy rewólucyi cgłosizono daleko idącą am- nestyę.
SOCYALIŚCI FRANCUSCY W ROCZNICĘ 

REWÓLUCYI BOLSZEWICKIEJ. Na zgroma­dzeniu socyalistycizinem, urizląidzonem w rocznicę rosyjskiej rewcttucyi, uchwalono reizolucyę, w której wypiowliediziiainioi nadzieję, że ricisyjiskla. re­publika odniesie zwycięstwo i wyrażono sym- piatyę dla rosyjskiej rew cilucyi i proleitairylailu.
WALKI BAŁACHOWICZA, WRANGLA I PE- 

TLURY. Z frontu zachodniego przyszły w oi- statniich dniach wiadomości o wzmożonej dzia­łalności generała Bałachowiciza i Petlury.Według wiladtemości z Krymu, sitawya armia Wrangla zla.ciięty opór i wstrzymała ofeimziywę nieprzyjaciel śką.Sjpiraiwożdlfflnie frontiolwe ,z dnia 8 b. m. W oko­licy Moayrza został powstrzymany pochód wojsk generała Bałachoiwftozla. 45 wiorst na za­chód ód miiałśta zostały wojska jego cdpiatrte. — W okolicy Litynia i nad Dniestrem próbowały wojska Petlury bezskutecznych ataków na na­sze pozycye. Na froncie południowym żywta działalność wywiadowcza.
Rozmaitości.

HOLANDYA ZASTANAWIA SIĘ NAD OB­
WOŁANIEM REPUBLIKI. Z Hagi danoi-izą: Ko- misya konstytucyjna, której powierzono zmia­nę kcinistyitucyi, oświadczą w swojem eipraiwon zdaniu, że momirchiciznia forma rządu jeiat bllo- gosłaiwieńisrtweim dla narodu, lecz tylko tak dłu­go, jak długo da się utrzymać prawdziwie nar rodowia insitytucyia królewska). Od następstwa t onu powinien być wykluczonym osobnik, któ­ry nie daje pewności, że jest dostatecznie zży­tym zi nąirodbwiem uczuciem Holendrów i ze sto­sunkami miejscowymi. W razie braku koinaty- tucyjnegioi następcy tronu musi być rozważoną kwesityai, czy nie byłoby bardziej wskazane przej 
ście do innej formy rządu.

JAK WYGLĄDAJĄ DELEGACI SOWIECCY 
WE LWOWIE. Wydelegowani przez sówiiieity delegaci dla wytyczenia granicy rorojmowej przybyli ze Złociżowa do Lwiowa i 'Zamieszkali iw jednym iz hotelów, w którym ulokowała się już przedtem misya genenałai Wrangla. Podobno bardzo niemiłe było dla wranglowców spotka­nie się z sowieckimi delegatami na schodach hotelu. Wranglowcy podobno są oburzeni na tal­ki zbieg okoliczności. Delegaci sowieccy, któ­rych jest dwóch, to młodzi ludzie 17—18 letni, przypominają wyglądem młodych studentów, z pochodzenia Polacy, prawdopodobnie warszaw­scy. Jeden z nich naizywia się Wiichniewiski. Mło- idlzieńcy zachowują isiię demonistraicyjnie, a na­wet lagitują... służbę hotelową. Ubrani są nie­zwykle i wykwintnie. Auto ich zaopatrzone jest w dużą czerwoną flagę. x

NOWY PREZYDENT STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH. We wtorek 2 listopada ludność Stanów Zjednoczonych zadecydowała o wyborze swego prezydenta na 4 lata. W tym dniu odbyły się 

milanowicie wybory do kongresu, który wybiera prezydenta z ważnością urzędowania od 4 mar­ca 1921 r. O następstwo plo Wilsonie wałczyły historyczne diwa stronnictwa: demokraci i re­publikanie. Pierwsi wysunęli senatora Goxa, ■drudzy senatora Hardinga. Ostateaany wynik głósowadila jest następujący: 390 głosów iza Har- ‘dlngeni, 140 głosów zą, Goxem.Nowy prezydent Warren G- Harding liczy 55 lat, kary erę rozipiociziął jako drukarz, .a od lat jest wydawcą pisma „Ohio Star.“ Studya odby­wał w Iberfiii, zairabiiiaijąc nia utrzymanie. Przed 30 laty przerzucił się do dziennikarstwa, na­bywszy udlzfiiał w piśmie „Maricn Star“, które pod jego kierctwhicllwem szybko się rozwinęło, stając silę najpoWalżiniejszem pismem w stanie Ohio. Wielką polityką, w szczególności, sprawa­mi. Europy, w „Mariion Star" nie zajmdwał się- ograniczając się do omawiania spraw amery­kańskich ;z szcziególneim uwzględnieniem, apraw stanu Ohio. W r. 1912 wybrany został do sena­tu, gdz(iie pracował w kemisyi dl,a spraw zagra­nicznych. Do stronnictwa republikańskiego ofi- cyalnlie nie należał, dopiero iprzed obecnymi wyl cranri wystąpił jiako kandydat tego stron­nictwa.
SCCYALIZACYA KOPALŃ WĘGLA W CZE­

CHACH. Z Praigii donoisizą, że ministeri dr Vrben- sky ipmaeidłożył na posiedzeniu zgromadzenia narodów ego* 1 projekt ustiaiwy w sprawie unaro­dów Henia kopalń węgłai i socyalizacyi wise-elkich przedsiębiorstw przemysłowych, związanych z iprodiukcyą węgła, jialk koksowni, cukrowni itp.

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 250’—, tensam na kamienie Mk 300' - . Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port cyferbl. Mk 500'— 
Stalowy damski na rękę Mk 400- . Budzik naj- 
lepszy Mk 400'—. Harmonie poMk500#—,700’—, 

ż 1000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 250'—
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 300'—, 350-—, 

400"—. Brzytwy po Mk 150 —, 200'—. — Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 5 Mk 

przekazem. MIT Kupuje srebro i złoto. IMi

Zmiana rozporządzenia o ulgach Ola 
rodzin powołanych.Wydizdiał pbaslowy ministerstwa spraw wojsko­wych podaję do wiadomości rozkaz minister­stwa spriaw wojskowych:Art. I. Niiniiejszem przywraca się w całej peł­ni moc obowiąizującą art. 61 i 62 tymcziasiolwlej ustawy o powszechnym obowiiązku służby woj­skowej i temsamem anuluje siiię rozkazy mini­sterstwa spiraw wojskowych z 23 sierpnia i iz dn ■1 września b. r. z tem, że ulgi, dla jedynych żywicieli będą nadal stosowane.Art. II. W związku z .rozporządzeniem miniist. spraiw Wojisikcrwycłi o przywróciein.iu mocy obo­wiązującej art. 61 i 62 tymcziaisowej ustąwf o powszechnym cboiwiiązku służby wojskowej mi­nisterstwo spiraw wojskowych (sekeya poboro­wą i uzupełnień) ziarządza co następuje:Rosklaizy ministerstwa spraw wojskowych w,in­ny być stcisowlane: 1) Względem popisowych, którzy obecnie stają do przeglądu, 2) wlzględem popisowych, których stosunki rodzinne pozwa­lają zastośoiwiać alrt. 61 względnie 62, a którzy skutkiem tymczasowego wstrzymania ulg tych artykułów, zostali wcieleni do wojska., 3) wzglę­dem tych osób, które uzyskały ulgi dio art- 61 i 62, a którym później .zcistally ulgi cofnięte, na skutek czego zostali wcieleni do szeregów.Tym sposobem przywrócone .zostały dla jedy­nych żywicieli rodzin ulgi, które w związku z sytuccyą bojową, w sierpniu b. r. zostały cza­sowo wstrzymane. Rcizpicirządizemiie powyższe obejmować ma popisowych, stających obecnie lub mających stawiać do ipioiboiru, jiaik i tych, któ­rzy znaleźli się w wojsku na Skutek chwilowe­go Wistrzymanią mocy oba.yiąizującej artykułu 61 i 62 tytmiclziasciwej usteiwy o powszechnym oboiwiąizku świadczeń wlojskoWych.Dla uzyskania przeiwidiziininych w art. 61 i 62 ulg winny osoby izainteresoiwane izłożyć odpo­wiednie podlanie niezależnie od. tego, czy poda­nie takie składały pcprzednró, cizy też nie, do te­go instytutu, w którym sprawa ich została za­wieszona skutkiem cofnięcia ulg artykułu 61 i 62. We wszystkich wypadkach, gdy osoby taa- interesowane nile wiedzą w której instiancyi do­tyczące ulgi zostały wstrzymane, podania nale­ży składać do powiatowych kromend uzupełnień, które są uprawnione do udzielania wiszeLkicb wyjaśnień w sprawach poborowych.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
---------------------------— firma------- -----------------------
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Z drukami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5.


